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REFORMA ŚPIEWU KOŚCIELNEGO 
w Polsce Odrodzonej.

22 Listopad 1903 r. był dniem epokowym w dziejacn muzyki 
kościelnej. W  tym dniu Papież X wydał MOTU PROPRIO, 
w którem nakazuje pow rót do starożytnego śpiewu gregorjańskie- 
go, z takim trudem  odszukanego przez uczonych paleografów 
katolickich z O. iO. Benedyktynam i z Solesmes na czele. Ten fakt, 
że Ojciec Kościoła w skazał znowu św iatu, że najodpow iedniej
szym śpiewem Kościoła św. jest śpiew jednogłosow y dawnych 
wieków, gregorjańskim  od najdaw niejszych czasów nazwany, 
jest impulsem do wielkiej reformy muzyki kościelnej: która w e
dług słów tegoż papieża tern bliższą jest Kościołowi im bardziej 
zbliża się w stylu swoim do śpiewu gregoi-jańskiegot Zjawiło 
się zaraz pierwsze pragnienie: mieć księgi z melodjami gregor- 
jańskiemi, jakie zapow iedział papież. To pragnienie zostało 
zaspokojone w 1905 r. Komisja W atykańska w ydała GRADUALE 
ROMANUM. jakże  cieszyli się w tedy ci, co na te autentyczne, 
dawne m elodje latami czekali! Toć bardzo wielu ludzi wiedziało, 
że w ydanie neom edycejskie P uste ta  z Ratysbony, zalew ające 
parafje i sem inarja od 25 lat są skrócone, poobryw ane dowolnie, 
a więc zniekształcone, a ci co nie wiedzieli o tern, a taką była p ra
wie cała Polska, m ając te pokaleczone pustetow skie w ydania G ra- 
duału i Antyfonarza, wykonywali je raczej z obow iązku wobec Ko
ścioła, nie mogąc nic odpowiedzieć tym, którzy mówili, że śpiew  
gregorjański to jest takie sobie dowolne nucenie, że te melodje 
nie m ają żadnych naukowych podstaw , że są poprostu dyletan-
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tyzmem, a nie żadną sztuką. Niektórzy zaś w głębi duszy w sty
dzili się, że kiedy praw osław ni, żydzi i protestanci tak pociągają 
ludzi sw oją muzyką, to Kościół swoim śpiewem gregorjańskim  
ludzi od siebie odstrasza. Zjawienie się autentycznych,pełnych 
melodji gregorjańskich w G raduale 1905 r. zw raca uw agę uczo
nych na praw dziw e i bezpośrednie ich piękno oraz budowę, w y
m agającą m istrzostw a w architekturze muzycznej.

Ale jak tylko autentyczne melodje gregorjańskie rozeszły 
się po święcie, pow stało drugie pragnienie: w jaki sposób je 
wykonać, w jakim rytmie je śpiew ać, aby brzm iały te melodje 
tak, jak ongiś brzm iały przed wiekam i?

W ydaw cy w ydania neom edycejskiego utrzym ywali z góry, 
że w praw dzie dawne melodje odnaleziono , ale mowy niema 
o tern, żeby się dowiedzieć, jak  one były w ykonane napraw dę. 
Ale oto zmiłowanie boże wkrótce się okazało. D ługoletnie poszu
kiwawcze prace O. M ocquereau, Benedyktyna z Solesmes, długo
letnie dośw iadczenia w samej praktyce śpiewu, wgłębianie się 
ciągłe i wm yśliwanie w tajemnicze znaki muzyczne nielinjowych 
rękopisów muzycznych, doprow adziły do w ydania VII tomu Pa- 
leografji muzycznej i dw utom ow ego dzieła ,,Le nombre m usica
le", w których została gruntow nie wyłożona i uzasadniona teorja 
.gregorjańskiego rytmu, oraz sposoby w ykonyw ania nut, neum 
i różnych znaków. A praktycznym  pokazem tej całej teorji, szko
łą najlepszą i przez długie lata do dziś dnia jedyną, gdzie najle
piej można nauczyć się sposobu w ykonyw ania melodji g regor
jańskich, jest klasztor Benedyktynów z Solesmes. Tam  też je 
ździli uczyć się ci, co pragnęli poznać wzory w ykonyw ania melo
dji gregorjańskich. Z Polski przed w ojną nikt tam nie jeździł, bo 
mało kto wiedział o tym ognisku praw dziw ej gregorjańskiej kul
tury. Nasi muzycy kościelni nobilitowali się przed wojną w Ra
tysbonie w Niemczech. Pod wpływem działalności X. W itta  
pow stał w Niemczech ruch zm ierzający do odrodzenia muzyki 
kościelnej z niewoli teatralności i świecczyzny. Po wzory dla 
śpewu wielogłosow ego zwrócono się do Palestriny i jemu w spół
czesnych mistrzów.

Ogniskiem wiedzy muzyki kościelnej stała  się muzyczna 
szkoła w Ratysbonie. O ile olbrzym ią pracę włożono w polifonję 
XV i XVI w. o ile dbano aby nowi kom pozytorowie w duchu tej 
polifonji pisali, o tyle względem starożytnych melodji gregorjań
skich zachow yw ano się pesym istycznie. Poprostu m istrzowie 
ratysbońscy  nie wierzyli, żeby m ożna było odszukać oryginały 
z daw nych wieków IX, czy X, czy XI, a odszukane na nic się 
nie przydadzą, bo nikt nie będzie umiał je wykonywać. D la
tego nie czekając na wyniki badań naukowych benedyktynów  
francuskich, niemieccy m istrzowie przedrukow ali m elodje gre
gorjańskie w ydane przez M edyceuszów w 1612 r. m niemając, że 
przyniosą korzyść Kościołowi przedrukow ując owo w ydanie 
i zabezpieczając jego  używanie 25 letnim przywilejem , podczas
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gdy właśnie ono było nieszczęśliw ie skrócone, m elodje poobcina
ne, teksty  sam ow olnie w brew  zasadom  podłożone, akcenty daw ne 
■sponiewierane, słowem ono w ydanie z 1612 r. było wydaniem  dla 
w ygody, ale nie dla m odlitw y publicznej. Ten powiew staro
żytnego kościoła, ten charakter bezpośredni ich św iętości za tra 
cono. Poprostu  dziwimy się, jak Niemcy mogli przedstaw ić 
papieżow i do zatw ierdzenia z 25 letnim przywilejem  owo w yda
nie, które dziś nam pod w zględem  naukowym  w ydaje się 
potwornem .

T ak więc R atysbona przodując w  świecię polifonją w  gre- 
gorjańskim«,śpiewie nietylko niedom agała, ale odnosiła się z nie
chęcią, a naw et w rogo względem  prac naukow ych OO. j3enedyk- 
tynów  z Solesmes.

M uzycy polscy uczyli się muzyki kościelnej u swoich 
najb liższych 'i im ponujących sąsiadów  —  u Niemców. Absolwenci 
konserw atorjum  poznańskiego, w arszaw skiego, czy krakow skie
go dla uzupełnienia studjów  z muzyki kościelnej jeździli na pół 
roku do Ratysbony. Tam  się udaw ali w szyscy trzej bracia Surzyń- 
scy, tam był X. G ruberski, X- G ieburow ski organiści: Kalinowski 
z W ilna, Furm anik z W arszaw y, ś. p. Henryk M akowski i wielu 
innych. W szyscy owi absolw enci pozostaw ili w kraju dużą, 
a naw et w ybitną pracę czy to w dziedzinie pedagogji, czy 
kom pozycji, czy to jako organiści,- czy to jako dyrygenci w ielo
głosow ych zespołów . Dzięki ich działalności i propagandzie, 
rozw ijanej zw łaszcza na kursach organistow skich, oraz w szko
łach m uzycznych ideały m uzyczne szkoły niemieckiej w Ratys- 
bonie znalazły w wielu ośrodkach polskich urzeczywistnienie. 
W arszaw a, Poznań, Kraków. Lwów, W ilno, Łódź, Sandom ierz, 
Lublin i wiele innych m iast polskich rozw ijają działalność chó
row ą i im ponują nieraz wysokim gatunkiem  w ielogłosow ego 
w ykonania. Zw łaszcza pod tym względem  do dziś dnia trzym a 
prym Poznań, gdzie technika polifoniczna katedralnego chóru 
pod dyrekcją X. G ieburow skiego dochodzi do wyżyn jedynego 
w  swoim rodzaju artystycznego zjaw iska, nietylko u nas, ale 
zdaje się w Europie.

Po traktacie w ersalskim , mocą, którego odrodził się byt po
lityczny Rzeczpospolitej Polskiej, odrodzenie muzyki kościelnej 
nabiera  nowej żyw otności przez w prow adzenie do naszych pa- 
rafij starożytnych, odrodzonych melodji gregorjańskicn, których 
tak pragnął w swem Motu Proprio Ojciec św. Pius X. W praw 
dzie już przed wojną na kilka lat, tu i owdzie, nieśm iało za
poznaw ano po sem inarjach kleryków z nowemi neumami, które 
tak obfitow ały w G raduale w atykańskim  1905 r. Mimo Motu 
P roprio, mimo iż w ydanie w atykańskie tych liturgicznych melodji 
było przez Stolicę A postolską nakazane, przyw iązanie do melodji 
neom edycejsko-ratysbońskich było tak  wielkie, że naw et pro
fesorowie śpiewu kształceni w  Rzymie, obejm ując katedry  śp ie
wu kościelnego w latach 1908 czy 1909, a więc w 3 lata po
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wydaniu G raduale Romanum, uczyli w dalszym  ciągu z w ydań 
ratysbońskich, a tylko tak dla informacji nieobow iązującej, p rze
lotnie coś nie coś mówili o nowych neum ach pokazując je w y
drukow ane na specjalnej tablicy. A przecież w tedy już całą parą 
należało ich uczyć po sem inarjach i .mówić o nich nie w  trybie 
oznajm ującym , a rozkazującym ! Zagranicą w krajach katolickich 
wzięto się w  dużo szybszem  tem pie do w prow adzania w atykań
skich melodji. N aw et Niemcy tak zawzięci w zwalczaniu, reformy 
benedyktyńskiej, ustąpili wobec woli Stolicy Apostolskiej i 
w swoich Sem inarjach zaczęli w prow adzać śpiew y graduału 
w atykańskiego. Poznań i Kraków, jako ów czesna d la  nas zag ra
nica, z tego tytułu wcześniej zapoznały się z wydaniem  w aty- 
kańskiem , aniżeli djecezje tutejsze z m etropolją W arszaw ską na 
czele. T aki stan rzeczy trw ał do w ojny i przez cały czas trw a
nia jej. Jak tylko umilkły arm aty i w yjazd zagranicę stał się 
możliwy, nasi muzycy kościelni spieszyli na Zachód po wiedzę, 
m etodę i zapał. 1 tak w r. 1919 przebyw a na w yspie W ight 
u Benedyktynów  X. W ięckowski z djecezji płockiej, w roku 
następnym  zajrzałem  tam i ja, zaglądali tam w szyscy niemal ci, 
co dziś pracują w Polsce nad podniesieniem  muzyki kościelnej, 
tylko teraz od r. 1922 z powodu pow rotu Benedyktynów do 
Francji, jeżdżą już nie na w yspę W ight, a do ich ojczystego 
klasztoru —  do Solesmes. Ten kontakt z Solesmes zaw ażył 
zasadniczo na muzyce kościelnej w Polsce. On spraw ił nietylko 
to, że sem inarja nasze wreszcie poznaw ać zaczęły autentyczne 
melodje Kościoła, ale książką liturgiczną do śpiew u alum nów za 
przykładem  wielu katolickich krajów  na Zachodzie, a przede- 
wszystkiem  wyższej szkoły Muzyki Kościelnej w Rzymie stało 
się Liber Usualis zaw ierające znaki, opracow ane przez Bene
dyktynów  z Solesmes, w skazujące na sposób śpiew ania i u s ta 
lające rytm. P ierw szą szkołą w Polsce, k tóra zaczęła pielęgnować 
śpiew  gregorjański w edług m etody Benedyktynów  była klasa 
organistów  W yższej Szkoły Muz. im. Chopina przy Tow . Muz. 
w W arszaw ie; po 4 m iesiącach wzm ożonej pracy 17 kw ietnia 
1921 r. w kościele W izytek uczniowie tej klasy wykonali po raz 
pierw szy Mszę Orbis factor; celebrow ał w tedy X. Korniłłowicz 
w asyście X. Ziei i X. Strzeleckiego, kazanie wygłosił o śpiew ie 
gregorjańskim  X. M auersberger, a feljeton o- tym fakcie w Kur- 
jerze W arszaw skim  napisał Franciszek Brzeziński, pierw szy 
konsul w  Lipsku, jeden z czołowych krytyków  m uzycznych 
W arszaw y. W  parę miesięcy potem  uczniowie tej szkoły na 
popisie w gm achu Filharm onji wykonali cały szereg melodji 
gregorjańskich, a w ykonanie to  znalazło żywy oddźwięk w p ra
sie ówczesnej. Drugiem  ogniskiem pielęgnującem  od 1922 r- 
śpiew  gregorjański cum signis rhythm icis stało się seminarjum  
lubelskie. O soba X. Prof. Kanonika M entzla, a przedew szyst- 
kiem p ro tek to rat J. E. B iskupa O rdynarjusza Fulm ana daw ały 
gw arancje, że śpiew  ten zapalony w sem inarjum  nie zgaśnie,
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ale będzie rozw ijać się budząc życie m odlitw y praw dziw ej i ruch 
w muzyce kościelnej. T ak  się też stało. Duży impuls do zainte
resow ania się śpiewem  gregorjańskim  dał w r. 1922 w arszaw ski 
tea tr „REDUTA" pod dyrekcją Leona Schillera. W  przecudnem  
misterium  „W IELKANOC" w ystępow ali przez dłuższy czas 
uczniowie w spom nianej klasy organow ej, a benedyktyńskiem  
wykonaniem  różnych melodji gregorjańskich w tej sztuce, 
zainteresow ali byw alców  teatralnych, a zw łaszcza sfery kie
row nicze szkół.

Na skutek tego zainteresow ania, jakie obudziła  R eduta 
w prow adzono śpiew  gregorjański w gimnazjum  hr. P later na 
Pięknej, w gim nazjum  i sem inarjum  p. W ołow skiej, w? Sem inar
ium SS. Z m artw ychw stanek na Sewerynowie, w szkołach 
pow szechnych na Rybakach, Nowem Mieście, w Sodalicji M ar- 
jańskiej Akadem iczek, w sem inarjum  Katolickiego Związku 
Polek, w Związku Czcicielek Serca Jezusow ego; słowem co 
pewien czas stale gdzieś pow staw ała  nowa placów ka; wiele 
z pierw otnych placów ek w skutek przeróżnych trudności zwi
nęło śpiew y gregorjańskie, a to głównie z tego powodu, że 
śpiew  gregorjański w ym aga nietylko Kościoła czy kaplicy, ale 
m szy św. śpiew anej, prefekci nie chcieli sami m szy śpiew ać, 
a tylko odpraw iali mszę św. cichą, która nie w ym aga koniecznie 
społecznego liturgicznego uczestnictw a w iernych, a więc i nie 
w ym aga śpiew u gregorjańskiego. M ożna postaw ić przeto za
sadę:

„Tam  gdzie są msze ciche,
tam śpiew y gregorjańskie są, liche".
Tam  gdzie kapłani mszy św. śpiew ać się boją 
Tam  śpiew ać po gregorjańsku wszystkim  —  nieswojo.

D rugą przyczyną zam ierania gregorjańskich placów ek był 
brak instruktorów , ten brak  trw a do dziś dnia; żniwo jest w iel
kie —  ale robotników  mało. Żeby częściow o choćby zapełnić 
ten brak, zostało założone w W arszaw ie w r. 1923 T ow arzy
stw o M iłośników Muzyki Liturgicznej, które pow ołało zaraz do 
życia insty tut g regorjański w celu tw orzenia instruktorek do 
śpiew u gregorjańskiego. Z instytutu tego wyszło grono pań, 
ktpre prow adzą akcję gregorjańskiego śpiew u w W ilnie, we 
Lwowie,, w W arszaw ie po klasztorach i w śród  młodzieży. Śpiew 
gregorjański najłatw iej przyjm uje się tam, gdzie duszpasterz sam 
tego pragnie i gdzie ma odpow iedzialnego o rgan istę . Dla tego  
nic dziw nego, że w krótkim czasie lud bierze udział w sumie 
śp iew ając po gregorjańsku co do niego należy. Takich parafij 
jest dzisiaj w Polsce niemało, że wspom nieć choćby Baćkowice 
diec. Sandom ierskiej lub Głogowiec pod Kutnem.

W ysoka kultura katolicka klasztorów  S. S. N iepokalanek, 
M atki M arceliny D arow skiej sprzyjała bardzo zaprow adzeniu 
w jej klasztorach śpiew u gregorjańskiego. P ierw szą reformę
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w lipcu Jazłowiec, w Sierpniu tegoż roku Nowy Sącz, a potem 
u siebie zaprowadził w kwietniu 1924 r. Szymanów, tegoż roku 
stopniowo pozostałe domy. Domy te do dziś dnia utrzymują 
śpiew gregorjański, a zwłaszcza Jazłowiec, gdzie obecność 
nowicjatu sprzyja stałemu wysokiemu poziomowi tego śpiewu.

Jesienią 1924 r. śpiewy gregorjańskie wprowadza do swe
go Seminarjum J. Em. Ks. Kardynał Rakowski, wkrótce staje się 
on drogim sercu alumnów, a przyjaźń ta rosnąc z każdym 
rokiem, doprowadza stan śpiewu do takiego rozwoju, że Be
nedyktyn Dom Cabrol usłyszawszy je w 1931 r. powiedział: 
„Zamknąłem oczy i zdawało mi się iż byłem w Solesmes". 
Tenże Dom Cabrol jeden z tych, co przyczynił się do zwycię
stwa autentycznych melodji gregorjańskich w kościele, udosko
nalił stan śpiewu w Laskach, gdzie siostry oraz chór niewido
mych od 1926 r. z zapałem śpiew ten uprawiali. Ogniskiem 
skupiającym ruch gregorjański stała się katedra św. Jana 
w Warszawie, gdzie w Iiturgji śpiewy greg. znalazły .możliwie 
najszersze zastosowanie. Tuż pod bokiem na ul. jezuickiej 6 — 
jest siedziba „WYDAWNICTW GREGORJAŃSKICH", a usta
wiczne ich zapotrzebowanie świadczy o rozwijającej się ży
wotności śpiewu gregoriańskiego^. W tejże siedzibie jest 
i redakcja HOSANNY, przekazana Tow. Muz. Liturgicznej przez 
jej założyciela X. Orzecha z Tarnowa w r. 1929. Zadaniem jej 
uświadamiać czytelników o. skarbach, jakie Bóg złożył w litur- 
gjL Kościoła, zapalać miłość do Jego obrzędów i śpiewów, 
osobliwie gregorjańskiego, wreszcie budować w duszach 
pragnienie wspólnego uczestnictwa w życiu Kościoła, głosząc 
że uczestnictwo to osiąga się najczyściej,, najlepiej i najłatwiej 
przez publiczną modlitwę Kościoła t. j. śpiew gregorjański. 
Dużą dźwignią dla rozbudzenia zainteresowania śpiewem tym 
były dotychczasowe tygodnie liturgiczne, organizowane przez 
T. M. Liturgicznej, na których już weszło w zwyczaj, uczenie 
melodji gregorjańskich całej zebranej na odczycie publiczno
ści.

Owocem owych tygodni jest zorganizowanie Mszy św. 
stałej o godz. 8-mej rano w niedzielę i święta w Katedrze 
św. Jana, w czasie której pod przewodem chóru „Gregorjanum" 
śpiewają obecni wierni, oczywiście po gregorjańsku. W czasie 
tej Mszy przed Credo jest nauka, a do Komunji św. przystępuje 
przeszło 80 osób. Do propagandy śpiewu tego przyczyniły się 
audycje radjowe, transmitujące Msze gregorjańskie z Katedry, 
nadające melodje' z płyt solesmenskich oraz nagraną w 1933 
roku w listopadzie przez alumnów seminarjum warszawskiego 
Mszę XI Orbis factor. Wprowadzenie melodji gregorjańskich 
według metody Solesmes do konserwatorjum w 1933 r. również 
wzmogło tętno ruchu gregorjańskiego, nietylko w Warszawie 
ale i na prowincji. W uroczystości specjalne, jak np. Chrystusa 
Króla, w dzień ł Komunji św. szkół powszechnych, w Katedrze
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roz-brzmiewały melodje gregorjańskie śpiewane setkami i tysią
cami głosów dziecięcych. Jak dalece lud prosty uczy się Mszy 
Orbis factor świadczy fakt, że pewien młody wikarjusz pa- 
rafji N . . . . dekanatu N . . . . w przeciągu 5 miesięcy nau
czył śpiewać cały kościół. W tym celu wybrał on najlepszy 
głos z każdej wsi, instruktorami były przeważnie dziewczęta 
wykazujące u nas naogół większą muzykalność niż mężczyźni. 
Ksiądz jeździł rowerem po wsiach, poprawiał to, co było przez 
instruktorkę wyuczone. Potem parę generalnych prób w kościele 
parafjalnym, a potem uroczysta Suma, śpiewana tak cudownie, 
że zaproszeni goście z Warszawy własnym uszom nie, wierzyli, 
tak ich zdumiewała i wzruszyła owa zbiorowa modlitwa litur
giczna prostego ludu. Losy jednak tej placówki były tragiczne. 
Następca tego wikarjusza nie podtrzymał pracy swojego 
poprzednika i śpiew, którym lud tak się cieszył, zamarł. 
Jeśli zamarł tak jak zamiera ziarno w ziemi, aby potem strzelić 
kłosem do góry, to nie smućmy się. Przyjdą ludzie, którzy 
utajone iskry w popiołach rozpalą i ognisko chwały Bożej, da 
Bóg, rozgorzeje jeszcze większym płomieniem.

Bardzo też łatwo uczą się melodji gregorjańskich, zwła
szcza tych prostszych dzieci polskie. W Hosannie czytaliśmy 
o pewnej dziewczynce, która mając cztery lata nauczyła się 
Credo III na pamięć, a zresztą umiała przytem całą Mszę Orbis 
factor. W .Katedrze warszawskiej można spotkać też cztero
letnie dzieci śpiewające razem z alumnami i ludem Tantum 
ergo Sacramentum, a w czasie nabożeństw wieczornych słyszy 
się te maleństwa, jak śpiewają Christus vincit, Ave Regina 
coelorum, czy In manus tuas Domine. Byleby tę dziatwę miał 
kto uczyć i chciał, a \ytedy melodje gregorjańskie i duch Boży 
je przenikający będą zjawiskiem społecznem.

Nietylko Rzym ma dzieje swoje przy reformie muzyki ko
ścielnej, a zwłaszcza dzieje tak ciekawe przy odradzaniu 
śpiewu gregorjańskiegO', ma te dzieje każda diecezja, ma ją 
zresztą i każda parafja, która staje pod znakiem odrodzenia. 
„Ma ją również i diecezja lubelska, a może znajdzie się ktoś 
który te dzieje opisze i kiedyś na którymś z kongresów po
dzieli się publicznie z tą historją wielkiego zmiłowania bożego 
nad nami, jakim jest ten śpiew gregorjański odrodzony".

Trudności w prowadzeniu śpiewu są zewnętrzne i wew
nętrzne. Do pierwszych należą: 1) zeświecczenie katolickich 
mas, 2) brak instruktorów wśród kapłanów i organistów, 3) 
uprzedzenie do języka łacińskiego, 4) nawyk do lokalnych zwy
czajów, które trzeba zastępować prawem powszechnem. Do 
trudności drugich to jest wewnętrznych należy ów specjalny 
charakter melodji gregorjańskich, tak różny od tej muzyki, na 
której wychowaliśmy się w szkołach, a do której przywykli
śmy w teatrach i na koncertach. Trudności te zresztą dla ludu 
parafjalnego, którego psychika pokrywa się z duchownością śpię-
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wu gregorjańskiego, —  nie istnieją. Tam , gdzie rządca parafji 
sam umie śpiew ać po gregorjańsku, a przynajmniej dla śpiewu 
tego jest życzliwy, a ma jednak znającego się na śpiew ie o rg a 
nistę, tam przy pewnym nakładzie pracy owoce się w krótce 
ukażą. Na najw iększe pokusy zniechęcenia się narażony jest 
ten, kto dba„ sta ra  się, .zbiera ludzi, a tymczasem zam iast 
popraw nego śpiewu wychodzą zastraszające dziwolągi. T rze
ba w tedy odszukać przyczyny. Najczęściej w ina jest nie po 
stronie ludzi a nauczającego. Albo sam nie umie dobrze tego, 
czego chce nauczyć, albo nie umie na drugich przelewać tego, 
co sam umie. W  takich razach trzeba, aby ktoś bieglejszy 
przyszedł, postaw ił djagnozę i w skazał środki zapobiegaw cze. 
Czasem wina jest po stronie ludzi, jeżeli w skład śpiew aków  
bierze się takich, którzy się trudniej uczą, są przeważnie nimi 
ludzie starsi'. Jeżeli przew ażają głosy fałszywe i bez słuchu, 
w tedy koniecznie trzeba zrobić selekcję głosów i rezultaty będą 
dobre. Dla śpiewu gregorjańskiego należy przedewszystkiem  
wyzyskać dzieci w  wieku szkolnym. Pew na katechetka nie 
um iejąca nietylko śpiew ać ale nie rozporządzająca minimalnym 
słuchem, pragnęła, aby dzieci jej śpiew ały Mszę choćby jedną 
po gregorjańsku; przez rok czasu zapraszała na lekcje śpiewu 
osoby znające tę Mszę św- a przedtem  sam a nauczyła dziatwę 
tekstu po łacinie, tłum acząc jego znaczenie. W dzień 
I Komunji św. cała szkoła po roku śpiew ała ową Mszę św. bez 
zarzutu m etodą Solesmes!

Aby śpiew  gregorjański miał powodzenie trzeba, aby go 
wyw oływ ała nietyle potrzeba życia muzyką, ile potrzeba życia 
rodziną C hrystusow ą, jaką, jest każda parafja. Parafja  to 
święte gniazdo Kościoła Niewidzialnego Chrystusa, który jak 
kokosz okryw a swojemi skrzydłami wiernych, zastępuje dusz
pasterz. On musi dbać, aby te kurczątka boże t. j. wierni m iały 
w tern gnieździe takie ciepło, w którem czułyby się zdrowe 
i szczęśliwe. Śpiew gregorjański, w którym niesie się m odlitw a 
Kościoła, łaska C hrystusa i życie wieczne, tchnie praw dziw em  
ciepłem. A jak w tern cieple czują się dusze, niech powiedzą te 
parafje, które w  tym śpiew ie zaznały mocy bożej, zdrow ia 
duszy i radości ze wspólnego braterstw a w Kościele pod 
skrzydłami Chrystusa. Śpiew gregorjański to najuroczystsza 
akcja liturgiczna. To wyznanie, że Bóg naszym Ojcem, a my 
jeg o  dzieci i członki Jego M istycznego Ciała —  Kościoła św ię
tego. Ten śpiew  jest śpiewem tych, oo się zbaw iają, jes t śpie
wem tych, co drugim zbaw iać się pom agają. Z tego tytułu jak 
żaden inny powinien stać się śpiewem AKCJI KATOLICKIEJ.

Stoimy u progów  nowej ery w życiu Kościoła. Jesteśm y 
św iadkam i olbrzymich wysiłków, jakie przedsiebierze Kościół, 
aby kres położyć owej schizmie na W schodzie, co tak rozdarła 
szatę C hrystusow ą. Jeśli to dzieło Zjednoczenia Kościoła ma 
tyle niezrozum ienia i tyle niechętnych, to dlatego, że daleko
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jest od jedności z braćmi ten, kto w łasnego rodzinnego domu 
nie poznał i nie pokochał. Jak może pragnąć zjednoczenia ze 
zbłąkanym i braćmi ten, który życia Kościoła nie zna, niem nie 
żyje, a tylko do niego zew nętrznie przynależy. Otóż liturgja, 
śpiew  gregorjański w szczepiają nas w Kościół, dają nam m oż
ność w nim uczestniczyć, przyjm ować w siebie jegO' życie, 
a istotą tego życia jest, abyśm y byli jedno.

Oto w jaki sposób śpiew  gregorjański łączy się z zagadnie
niami Zjednoczenia Kościoła.

To też kapłanie, organisto, parafjaninie, parafjanko na 
śpiew  ten w którego dźwiękach tylu św iętych kąpało dusze ■—- 
effeta —  otwórz się!

X. Henryk Nowacki
cze rw ie c  1935 r.

(re fera t w y p o w ied zia n y  na Z jeźd zie  m uzycznym  w L ublin ie w dniu 29/V I. 35).

R O L A  S Z T U K I R E L IG IJ N E J  
w życiu chrześcijańskim.

Niema roku jak w yszła książka Q. Petito t O. P. pod na
główkiem : „Intraduction a la Saintete" x). Szósty jej rozdział 
poświęcony jest roli (nieraz niedocenianej), jaką odgryw a sztuka 
religijna w życiu i w apostolstw ie chrześcijańskiem . Uwagi au to 
ra na ten tem at są tak  now e, i tak oryginalne, a zarazem  tak 
trafne i tak głębokie, że chcielibyśm y się podzielić niemi z czy
telnikami ,,H osanny". dodając w łasne spostrzeżenia.

O d pierw otnej ery katakum bow ej zacząw szy aż do dnia 
dzisiejszego Kościół Święty przyw iązyw ał ogrom ną w agę do 
sztuki religijnej: św iadczą o tern w spaniałe dzieła architektury, 
rzeźby, m alarstw a, złotnictw a, muzyki i poezji, które przez 
20 wieków w ydały  swe najpiękniejsze kw iaty w służbie idei 
religijnej i przyczyniły się niemało do naw rócenia i uśw ięcenia 
dusz tak jednostek jak  i narodów .

’)  E d i t io n s  cłu C e r f ,  J u v i s y  1 9 3 4 .
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Znany jest przykład św. A ugustyna, w tedy jeszcze mani
chejczyka, który w M edjolanie w słuchiw ał się z nieopisanem  
wzruszeniem  w śpiew  w iernych pod przew odnictw em  biskupa 
Am brożego i przyglądał się uważnie- ceremonjom liturgicznym, 
ze skupieniem i przejęciem przez niego odpraw ianym : sam pisze 
w swych „W yznaniach" (IX. 6 .), że to się wielce przyczyniło 
do jego nawrócenia.

A my? —  Tyle liturgicznych ceremonij, tyle ruchów  w y
konywanych przepisow o, mechanicznie, albo- zupełnie nam spo
wszedniało przez bezm yślność i rutynę, albo nie staraliśm y się 
nigdy zgłębić ich symbolicznego znaczenia. D laczego, np. klę
kamy, dlaczego modląc się składam y ręce? X. Roman Guardini 
napisał po niemiecku śliczną książeczkę, (k tó rą  w arto byłoby 
przełożyć na język polski) pod tytułem : ,,Von heiligen Zeichen" 
(O św iętych znakach), z której dowiadujem y się, że klękanie, 
t. j. dobrowolne zm niejszanie swego w zrostu, oznacza upoko
rzenie się przed Bogiem, a składanie rąk i splatanie palców ' —  
oddanie Mu się na wolę i niewolę. W  klasycznej starożytności 
modlono się stojący, z dłońmi otw artem i i zwróconemi ku niebu. 
W  czasie wielkanocnym  dziś jeszcze niektóre modlitwy odm a
wiam y stojąco (n. p. antyfonę „Regina coeli", zastępującą w tym. 
okresie zwykłe „Anioł P ań sk i"), bo tak zm artw ychw stałym  
z Chrystusem  chrześcijanom  przystało : a poniew aż każda nie
dziela jest jakby „m ałą W ielkanocą", t. j. pam iątką Zm artw ych
w stania Pańskiego, więc pow tarza się w  ten dzień ów ryt 
paschalny.

O. Petito t bierze pojęcie sztuki w bardzo szerokiem zna
czeniu; zalicza do- niej w szystko, co w czci oddaw anej Bogu 
pod zmysły podpaść może; a . więc nietylko tradycyjne sztuki 
plastyczne i idealne, lecz i św ięte słow a liturgiczne, m odlitwy 
kościelne, znak Krzyża świętego, przyklęknięcia, prosternacje, 
schylanie głowy, postaw y przepisane rubrykam i przy M szy św. 
lub przy udzielaniu Sakram entów  i t. p. Niejeden kapłan nie wie, 
albo nigdy nie zastanaw iał się nad tern, jak bardzo wielki wpływ 
na pobożność otaczających go wiernych, ma jego w łasne za
chowanie się przy ołtarzu. „W ypełniając pobożnie, z należytem 
przejęciem  święte czynności liturgiczne, praktykuje on nieśw ia
domie —  a jakże skutecznie! —  najw znioślejszą sztukę 
religijną".

Biograf św. Proboszcza z Ars, X. Trochu, pisze,, że widok 
Jana Viariney przy ołtarzu był najpiękniejszem  kazaniem : 
„Anielskie skupienie m alow ało się na jego tw arzy, a zew nętrz
ny układ w yrażał najgłębszą cześć, z jaką się zbliżał do 
św iętych Tajem nic; oczy jego modliły się, to wzniesione, to 
spuszczone; ręce błagały, to złączone, to rozłożone, w edług 
rubryk Kanonu".

Gdy sobie uprzytom nim y następstw o m odlitw  mszalnych, 
ich piękność, ich rozm aitość, te krótkie i częste djalogi między
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celebransem  a ludem —  tak uw ydatniające się n. p. we „M szy 
recytow anej" —  te w ezw ania gorące cło Świętych, do Matki 
Boskiej, do Chrystusa, do Trójcy św iętej, —  widzimy, że tw orzą 
one przedziw nie harm onijną całość, poem at św ięty o wzniosłej, 
Bożej prostocie. Łatw o w tedy zrozumieć, że kapłan, nie będący 
bynajm niej świętym  jak Proboszcz z Ars, lecz odpraw iający 
Najśw . Ofiarę pobożnie, z praw dziw em  skupieniem  i bez pośpie
chu, spełnia dzieło n iety lko  o nieskończonej w artości m oralnej, 
ale i ó wysokiej w artości estetycznej (str. 134). Bardziej niż 
wierni, z widokiem tym oswojeni, uderzeni są nim niewierzący, 
i nieraz w historjach naw róceń, zw łaszcza now oczesnych, spo
tykam y się z tern z jaw isk iem 2). Jeszcze piękniej jest, gdy. 
nietylko kapłan, ale lud cały współżyje z tern, co się dzieje na 
o łtarzu: w staje na Ęw angelję i Credo, klęka na Kanon, pada na 
tw arz przy Podniesieniu, przystępuje wraz z kapłanem  do 
„uczty ofiarnej", odpow iada chórem na w ezw ania jego i t. d. 
W tedy to, —  jak mówiliśmy wyżej —  celebrow anie M szy św. 
staje  się kazaniem  o wym ownej, plastycznej piękności.

Cóż powiedzieć o śpiew ie liturgicznym ?
Od lat 30-tu, t. j. od reformy P iusa X-go, wiele się już 

zrobiło w tym kierunku, zw łaszcza na Zachodzie: Francja za
częła jeszcze w XIX wieku; Niemcy poszły za nią; dziś i W ło
chy, tak dotąd przyw iązane do swej polifonji niekoniecznie 
palestrinow skiej, i H iszpanja i A nglja przyłączyły się do tego 
ruchu. U nas jest on jeszcze w stanie em brjonalnym , mimo 
nadludzkich w ysiłków  bardziej uśw iadom ionych jednostek, 
dyrygentów ' chórów katedralnych, pojedyńczych —  bardzo 
zresztą nielicznych —  Zgrom adzeń zakonnych i ugrupow ań reli
gijnych. Dość spojrzeć na „Antenę": jakie tam „AAsze uroczy
ste", z takiej a takiej katedry, z takiego a takiego wielkiego 
kościoła Stolicy biednym  radiosłuchaczom  transm itują! Nauczą 
się oni z takiego słuchow iska ignorow ać wszelkie przepisy ko
ścielne, „M otu p roprio" papieskie i „K onstytucje A postolskie", 
i hołdow ać w dalszym  ciągu złemu sm akowi, tłum acząc się 
tern, że „przecież w W arszaw ie, Krakowie czy Poznaniu też tak 
r o b ią " 3). *

„Często sły szy  się ubolew ania —  pisze O. Petito t —  mó
w iąc o nabożeństw ach śpiew anych w kościołach publicznych, 
a naw et w kaplicach zakonnych, że m ożnaby z mniejszym w y
siłkiem i nakładem  czasu, a zato z w iększą uległością dla 
przepisów  Kościoła, osiągnąć daleko lepsze rezultaty... T radycja 
kościelna, tradycja  chrześcijańska pielęgnow ała zawsze tak

") n . p . H u y s m a n s ,  'C l a u d e l ,  i t .  p .
:|)  T r a n s m i to w a n o  d o  n i e d a w n a  M sze  g r e g o r j a ń s k i e ,  b a r d z o  p o 

p r a w n i e  w y k o n y w a n e  p r z e z  X X . M is jo n a r z y  w  K r a k o w i e ;  a le  o d  n i e j a k i e g o  
c z a s u  z a s t ą p io n o  j e  w  r a d j o  a n t y - l i t u r g i c z n e m i  , , p i e n i a m i “  z k o ś c io łó w  
k t ó r y c h  l e p ie j  n ie  w y m ie n ia ć .  T a k i e  p r z y k ła d y ,  z w ła s z c z a  id ą c e  ,,z  g ó r y “ , 
d z i a ł a j ą  f a t a ln i e !
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modlitwę w spólną jak i śpiew  wszystkich w iernych. H istorja 
nie mówi nam, aby w pierwotnym  Kościele wierni trwali w bez- 
czynnem milczeniu, przysłuchując się „pieniu" jakiegoś pojedyn
czego artysty  lub zespołowi rutynow anych śpiew aków , często 
bardziej zajętych wrażeniem , wywołanem  przez ich trele, niż 
głoszeniem chwały Pańskiej. Podczas takich śpiewów, w yko
nyw anych nieraz w sposób przypom inający teatr, celebrans 
bywa zmuszony odm awiać głośno (w brew  rubrykom ) słow a 
Kanonu, aby nie popełnić jakiej omyłki, a dusze praw dziw ie 
pobożne walczą z roztargnieniam i i oczekują z upragnieniem  
końca owych produkcyj muzycznych, aby móc się praw dziw ie 
pom odlić" (str. 137).

A teraz przejdźpiy do isztuk plastycznych.
Każdy sam przez się rozumie, jak wielką rolę odgryw ają 

architektura, rzeźba i m alarstw o w życiu religijnem mas, i jak 
potężnem są narzędziem apostolstw a. K atedra średniow ieczna 
ze swemi rzeźbionemi portalam i i barwnym i w itrażam i była 
wielką księgą dla analfabetów , którzy uczyli się na niej historji 
Starego i Nowego Testam entu, teologji, hagiografji i całokształ
tu nauki w iary: „Był to katechizm  obrazkow y dla dorosłych 
dzieci", jak mówi I lu y sm an sJ) Symbolizm był w tedy znany 
naw et prostaczkom  i łatw o przez nich rozumiany, podczas gdy 
dziś uczeni się trudzą jego  odcyfrowaniem. Naiwne i groteskow e 
nieraz przedstaw ienia piekła, gdzie szatani na rożnach smażą 
potępieńców  lub zanurzają ich widłami w kotłach z w rzącą 
smołą; prom ienne m alowidła raju, gdzie na kwiecistej m ura
wie błogosławieni tańczą ze swymi Aniołami Stróżami, 
w jasnych szatach usianych złotemi gw iazdeczkam i różne
go kształtu i w ielkości; życiorysy Pana Jezusa lub Najśw. 
Jego Matki „opow iadane" ze wszystkiem i szczegółam i przez 
rzeźbiarzy, jak nasz W it Stwosz, lub m alarzy jak G iotto, 
w długich serjach kompozycyj —  w szystko to uczyło i kształ
ciło lud, przykuw ało jego uwagę, zamieniało mu kościół na 
miejsce miłe i zajm ujące, podniecało jego dziecinną jeszcze 
w yobraźnię i w przęgało ją w służbę wyższej idei.

Dobrze by było, gdyby i u nas po sem inarjach duchownych 
nauczono młodych kleryków historji sztuki kościelnej, zaznaja
miano ich ze stylami, ich cechami, kształcono nieco sm ak 
artystyczny. Nie oglądalibyśm y w tedy po kościołach naszych 
takich barbarzyństw , jak ołtarzów  barokow ych, ordynarnie 
złoconych, w św iątyniach o gotyckiem sklepieniu; nie w yrzuca- 
noby na strych sczerniałych zabytków  naszego daw nego ma
larstw a cechowego, żeby je zastąpić tandetnem i wizerunkami 
św. Antoniego lub św. Tereski. Nie w yzbyw anoby się starych 
bezcennych ornatów , zetlałych przez niedbalstw o i w ilgotne

4) , ,L a  C a t h e d r a l e “  s t r .  12 1.
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przechowanie,, spraw iając natom iast nowe, o „kolum nach" 
haftow anych włóczką- na kanwie krzyżykow ą robotą!

Św. Proboszcz z Ars, którego- -O. Petito t lubi przytaczać, 
był prostaczkiem  w pełnem  znaczeniu tego słowa. Syn ubo
gich w ieśniaków , pasał zamłodu bydło i w zględnie późno 
zabrał się do- książki; w szkole był nędznym uczniem ; w sem i- 
narjum  miano go za bardzo ograniczonego; łacina szczególnie 
sp raw iała  mu wielkie trudności. Przełożeni wahali się; czy go 
dopuścić do św ięceń; uczynili to wreszcie, ze względu na jego 
cnotę. Gdy dostał się na probostw o w Ars w djecezji ljońskiej, 
wioski ubogiej, religijnie zani-edbanej i obojętnej, zaczął od 
tego, aby powiększyć i upiększyć kościół parafjaln.y, który 
i tak stał praw ie pustką-. Spraw ił nowy ołtarz główny, wzniósł 
kolejno pięć kaplic, odbudow ał zapadłą wieżę, dał nowy portal 
ze schodam i m onumentalnemi. Ten ubogi proboszcz, który sam 
sobie w szystkiego odm aw iał, chciał, aby Pan Bóg miał „jak 
najw spanialsze m ieszkanie". W idyw ano go nieraz w Ljonie, 
dokąd się udaw ał piaszo ze swej wi-oski, w starej zrudziałej zaku
rzonej sutannie, jak przebiegał najpiękniejsze sklepy z przyboram i 
kościelnemi i w ybierał dla sw ego kościółka parafjalnego najw y
tw orniejsze przedm ioty kultu. Jubilerzy, złotnicy, hafciarze orna
tów znali tego „m ałego, chudego księżynę, który zdaw ał się nie 
mieć dwóch „sous" w kieszeni a któremu nic nie było zbyt drogie 
i zbyt piękne dla jego wiejskiej parafji".

Ten wielki znawca dusz w iedział także, ile dobrego zdziałać 
.mogą odpow iednie obrazy religijne. „W ystarczy  czasami —  mówi 
w jednem  ze swych kazań —  widok jakiegoś obrazu, aby nas 
poruszyć i naw rócić". Sam św ięty starzec zachw ycał się nieraz, 
spog lądając na kupione przez siebie posągi św ięte, i zalew ał się 
łzami przed wizerunkiem  Ecce homo.

W ielka jest nieraz rozbieżność między zasadam i zdrowej 
estetyki a złym smakiem w iernych; co tu robić? czy schlebiać tej 
słabości tłum ów w zdobieniu naszych św iątyń, czy iść śmiało 
przeciw ko prądow i?

O. Petito t jest zdania, że trzeba powoli w ychow yw ać lud 
ku rozumieniu i cenieniu praw dziw ego piękna; ale chcąc ten 
cel osiągnąć trzeba początkow o z konieczności stosow ać się do 
jego pojęć, i dopiero stopniow o podnosić go d-o- wyższych 
artystycznego poziomu. U nas w Polsce lud w iejski ma pewien 
w rodzony zmysł estetyczisy: należy zatem  pokierow ać nim 
i zużytkow ać go w służbie zdobnictw a religijnego. Nieraz 
proboszcz w iejski, spraw iając  nowe figury św iętych do sw ego 
kościółka, będzie m usiał wytrrać raczej różnobarw ne (polichro
m ow ane), niż jednobarw ne (białe lub kamiennego- koloru), 
choć te osta tn ie  są estetyczniejsze. Lecz ta  polichrom ja nie 
pow inna nigdy być krzykliwą i razić brakiem  artyzm u i gustu. 
Cęlem posągów  i obrazów  w kościele jest ułatw ienie wiernym
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modlitwy, pociąganie do niej; trzeba zatem wybierać takie 
wizerunki, które najlepiej spełnią to zadanie.

To nie znaczy jednak wcale, że należy w takim razie pro
pagow ać brzydotę! M ożnaby tu przytoczyć sławne powiedzenie 
H uysm ansa: „Brzydota jest w bliskim stosunku z szatanem , jest 
jego odbiciem, tak jak piękno jest odbiciem Boga“ . Nie można 
brać tego słow a ad litteram, lecz przyznać trzeba, że zaw iera 
ono wiele praw dy.

D ruga uw aga O. Petitot odnosi się do błędnego pojęcia, 
niektórych, uw ażających za najpiękniejsze to, co najdroższL  
Oczywiście marmur kararyjski piękniejszy jest od m asy g ipso
wej, a złota lam a od taniego adam aszku. Lecz słusznie zauważył 
ów Ateńczyk, zw racając się do obcego rzeźbiarza pokazującego 
mu dzieło swego dłuta: „Nie umiałeś stw orzyć pięknego, więc 
zrobiłeś boga'te!“ —  Nieraz mniejszym wydatkiem , skrom niej
szymi środkam i, ozdobim y dom Boży piękniej, i gustow niej, niż 
w ydając wielkie sumy na rzeczy drogie lecz rozpaczliwie' 
brzydkie. Nieraz patrząc na te orgje złego smaku panoszące się 
po  naszych kościołach: na te złocenia, kotary z frendzlami i ku
tasam i z kolorow ego m arm uru; na te marne m alowidła na 
szkle naśladujące w itraże; na te ołtarze w kształcie brzuchatych 
barokow ych komód, w których zaginęło zupełnie pojęcie litur
gicznej mensy; na te tabernakula obracające się na osi, a mie
szczące z jednej strony krucyfiks na tle lustra, a z drugiej... 
Sanctissim um ; na te ornaty niew iadom ego koloru, sztyw ne od 
pstrokatego w yszyw ania włóczką przez stare dewotki, nie m a
jące w yobrażenia o przepisach liturgicznych —  smutek ogarn ia 
duszę, która „ukochała piękność domu Bożego", i z serca wy
ryw ają się słow a: „Panie, przebacz im, bo nie w iedzą co czynią! 
Intencję m ają dobrą, chcą Ciebie uczcić temi nieudanemi 
produkcjam i, i z pew nością policzysz im tę dobrą wolę! Lecz 
ile pięknych, szlachetnych rzeczy można było zrobić za te same 
pieniądze i w tym samym czasie, które pochłonęły te uroczyste 
szkaradzieństw a!"

Cb Petitot pociesza nas na końcu rozdziału, że to „odro
dzenie duchow e", tak widoczne w dzisiejszym  święcie, a idące 
równolegle z ruchem liturgicznym, pociągnie z konieczności za 
sobą  odpowiedni postęp w dziedzinie sztuki chrześcijańskiej: 
„Ale ten postęp wym agać będzie istnienia i działalności pewnej 
elity dusz, które, aby prom ieniow ać dookoła siebie nauką i sz tu 
ką:, w ychow ają się' najpierw  w szkole Świętych, usiłując w stę
pować w ich ślady".

S. M. R.
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Jeszcze w sprawie śpiewu kościelnego.
Wyczytałam w „POSŁAŃCU SERCA JEZUSOWEGO" z lip- 

ca r. b. zapytanie: CZY PODCZAS MSZY ŚW. WOLNO ŚPIE
WAĆ. PO POLSKU? I jako- odpowiedź, Posłaniec zaleca śpiew
• polski w czasie Mszy św. W tej sprawie więc chciałabym wy- 
, powiedzieć parę słów:

W sprawach śpiewu kościelnego naszym obowiązkiem jest 
powoływać się na najwyższą powagę w tych rzeczach t. j. Stolicę 
Apostolską, a w Motu Proprio Pap. Pius X mamy wyraźny 
nakaz, że? „JĘZYKIEM WŁAŚCIWYM KOŚCIOŁA RZYMSKIE
GO JEST JĘZYK Ł A C IŃ S K I  — DLATEGO ZAKAZANEM 
[EST W UROCZYSTYCH CZYNNOŚCIACH LITURGICZNYCH 
ŚPIEWAĆ COKOLWIEKBĄDŹ W JĘZYKU LUDOWYM, TEM- 
WIĘCEJ JESZCZE JEST ZAKAZANEM ŚPIEWAĆ W JĘZYKU 
LUDOWYM CZĘŚCI ZMIENNE LUB OGÓLNE MSZY I OFFI-

• CIUM" — (MOTU PROPRIO § 7).
W tymże Motu Proprio mamy również powiedziane i o śpie

wie gregorjański.m: „TRADYCYJNY ŚPIEW GREGORJAŃSKI 
MUS? BYĆ PRZYWRÓCONY... W SZCZEGÓLNOŚCI TRZEBA 
SIE STARAĆ PRZYWRÓCIĆ ŚPIEW GREGORJAŃSKI DLA 
UŻYTKU LUDU, ABY WIERNI TAK JAK TO DAWNIEJ BYWA
ŁO ZNOWU PRZYJĘLI UDZIAŁ BARDZIEJ CZYNNY W NA
BOŻEŃSTWACH KOŚCIELNYCH".

Nie wysuwajmy takich zarzutów jak ten — że nasz lud jest 
za ciemny, by go można było nauczyć łacińskich śpiewów — bo to 
nie ma czasie »już —- i wprost ludowi temu ubliża ten zarzut. —
A gdzie ten zarzut jest słuszny -— to postarać się by ciemnota 
ustąpiła — a do kogóż to należy — jeżeli nie do tych, którym P. 
Jezus powiedział: „Idźcie, nauczajcie wszystkie narody". Uczą się 
śpiewu gregorjańskiego afrykańscy murzyni — mogą się go wy
uczyć i Polacy — i już widać całe parafje po wsiach polskich 
gdzie właśnie ten lud prosty jak jeden mąż śpiewa w kościele 
Msze św. XI (ORBIS FACTOR) dla przykładu -dam parafję 
GŁOGOWIEC pod Kutnem — czy WIERZBNIK pod Sta- ' 
rachowicami — i coraz to więcej się słyszy o nowych takich 
oazach — gdzie cicho — bez rozgłosu śpiew liturgiczny pielęgnu
je się jako- największy skarb — jako drogę db uświęcenia całej 
parafji, jako drogi depozyt Kościoła św. — bo „Cantus Eccle- 
siae Romanae' proprius est".

A teraz co do Mszy polskich ■— tak zalecanych gorąco 
w Posłańcu? Wogóle co to jest Msza polska? Skąd wzięła swój 
początek? — Co do Śiązka, wiemy iż przez długie ..wieki ulegał 
wpływom niemieckim, bo też i pieśni ludowe śpiewane są tam 
w dwóch językach t. j. po polsku i niemiecku. Co do Małopolski, 
która jest zdaje się drugim siedliskiem tego zwyczaju, powiada
ją znawcy, iż zawdzięczać to należy nie tak dalekiej przeszłości,
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bo czasom józefińskim, kiedy to starano się rozluźnić węzły 
łąiczące katolików z Rzymem. A wszędzie to nic innego jak 
dowolne zmienianie nakazu Stolicy Św. —  paczenie Motu 
Proprio z obawy przed pewnym wysiłkiem w pracy —  jakim 
byłaby nauka tekstu łacińskiego —  tłomaczenie słów —  zanim 
przystąpionoby do nauki śpiewu. A kodeks praw a kanonicznego 
pod N. 1264 wyraźnie mówi: „Że wszystkie praw a liturgiczne 
zachow ują moc sw oją“ . —  Byłam w Anglji —  byłam we Francji 
i nigdzie nie spotykałam  się ze mszą św. angielską czy fran
cuską —  ale za to w Polsce w ystarczy przejechać z jednej dziel
nicy kraju do-drugiej, by spotkać się z tego rodzaju anorm aljami, 
które u nas noszą nazwę MSZY POLSKIEJ —  bo dla własnej w y
gody wyrzuciło się język liturgiczny —  a zastąpiło jakiemiś poe
zjami o niskiej wartości —  które naw et w niektórych mszalikach 
figurują jako pieśni polskiej Mszy św. Przeglądając te w szystkie 
nowe produkcje poetyckie —  żal serce chwyta, że takie to pieśni 
ujrzały św iatło  dzienne —  i że co uchowaj Boże mogą dostać się 
do rąk młodzieży naszej! Pierw-szym więc obowiązkiem naszych 
liturgistów  jest usunięcie tych pieśni z M szalików —  trzeba w y
plenić kąkol z pszenicy z obawy, by nie zagłuszył tego co święte 
i tego co wychodzi ze Śtolicy św., a wtedy nie będzie Mszy pol
skiej —  ale będzie Msza rzym ska w języku łacińskim -— która 
tak samo się odpraw ia i śpiew a w Rzymie, jak w Krakowie czy 
Katowicach.

Ictus

Odpowiedzi Redakcji.
Ks. J. Czerń, w Maminie. Dzielim y radości C zc ig o d 

nego  K siędza  P ro b o szcza , p rosim y o m odlitw y i b ło g o 
sław ieństw o. -

S. W incenta w Pruszkow ie. M elodje do  prym y 
i kom plety  znajdują się w A ntiphonale  S acrosanc tae  
R om anae E cclesiae, a d la  k lasz to rów  benedyktyńskich  
w A ntiphonale  M onasticum .
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+
Z  ż a ło b n e j  k a r t y .

Dnia 12 M aja b. r. rozstał się z tym światem  ks. jan  
W ięckowski, doktór muzykologji, pułkownik wojsk polskich, 
proboszcz parafji Szydłów pod Mławą.

M uzyka kościelna straciła  w tym kapłanie pierw szorzędną 
siłę naukową, niełatw ą do zastąpienia. Urodził się w M nicho- 
wie, djecezji kieleckiej, w r. 1884. Nauki średnie pobierał 
w Jędrzejow ie i w Piotrkowie. Czując pow ołanie do kapłaństw a 
w stąpił do sem inarjum  w Płocku. W  1909 przyjął św ięcenia 
kapłańskie. Jako dziecko okazywał już duży pociąg do muzyki, 
a zetknięcie się w sem inarjum  z ks. Eugenjuszem  Gruberskim  
rozwinęło go muzycznie tak, że jako dyrygent niejednokrotnie 
go zastępow ał. Po  półtorarocznym  pobycie na w ikarjacie 
w Czyżewie przeszedł na w ikarjat do ks. G ruberskiego cło 
Czerwińska, gdzie przepracow ał trzy lata. S tam tąd przechodzi 
do SS. Niepokalanek w Szymanowie, gdzie jako kapelan p racu
je przez rok. Przy pom ocy sióstr ks. W ięckowski wyucza się 
języka francuskiego. W r. 1913 zapada na zapalenie ślepej 
kiszki. Przechodzi operację, ale jadać do chorego niedoleczona 
kiszka mu pęka. Znów operacja. W reszcie w yjeżdża przed 
wojną na studja do Paryża, tam po raz trzeci kiszka mu pęka. 
Ale operacja się udaje i ks. W ięckowski studjuje w Schola 
Cantorum , oraz filozofję. W  czasie wojny odbyw a kam panje 
służąc w  wojsku jenerała Hallera. Po w ojnie udał się na w yspę 
W ight do Benedyktynów, gdzie studjow ał paleografję muzyczną 
z Dom M ocquereau, rytm ikę z Dom G ajard, a harm onizację 
z Dom D esroquettes. Dom M ocquereau m awiał, że takiego p ra 
cownika wielkiego nie spotkał, Dom G ajard, że nie miał w życiu 
tak serdecznego przyjaciela, a Dom D esroquettes, że Ks. 
W ięckow skiem u zaw dzięcza zapał swój i zainteresow anie do 
harm onizacji chorału gregorjańskiego. „G dyby nie te długie 
rozm owy z ks. W ięckowskim  nie szukałbym  podstaw  dla harm o
nizacji śpiewu gregórjańskiegoi. C e ta it  lui qui m’a declanche“ , 
mówił Dom D esroąuettes. W  r. 1919 otrzym uje doktorat w Rzymie 
•—  w 1921 r. zjaw ia się w  W arszaw ie. Z uniw ersytetem  do poro
zum ienia nie dochodzi. W yjeżdża do djecezji Płockiej, gdzie jako 
proboszcz nie przestaje  pracow ać nad paleografją muzyczną. 10 
pak jego prac i zbiorów  zakupili niedaw no Niemcy za 10 tysięcy 
złotych dla uniw ersytetu w  Lipsku. Umarł na serce, na które 
w m łodości już zapadał. Na trum nie jego był jedyny wieniec: Od 
chóru parafjalnego -—Urodził się 100 lat zawcześnie. Requiescat 
in pace.

X. H. Nowacki
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R E C E N Z JE  -
K s . Z y g m u n t  O ls z e w s k i .  9 M o te tó w  n a  c h ó r  m ę s k i.

W ie lo g ło s o w ą  l i t e r a t u r ę  m u z y c z n ą  K o ś c io ła  w z b o g a c i ł  k o m p o z y t o r  
d z ie w ię c iu  k r ó t k i e m i  i ł a tw e m i  m o te t a m i .  J e d e n  p o ś w ię c o n y  D u c h o w i  Ś w .
S ie d m  ----  C h r y s t u s o w i  w  E u c h a r y s t j i ,  j e d e n  C h r y s tu s o w i  K r ó lo w i .  Z n a ć
w  n ic h  d o b r ą  s z k o łę  h a r m o n i c z n o - k o n t r a p u n k t y c z n ą  i t e n  p o w ie w  m e l o d y j 
n y ,  t c h n ą c y  ś w ie ż o ś c ią  t a k  w ła ś c iw y  ty m , c o  k s z ta łc i l i  s ię  w  , ,S c u o la  S u -  
p e r i o r e  d i M u s ic a  S a c r a "  w  R z y m ie .  Z a l e t ą  w y b i tn ą  t y c h  m o te tó w  t o :  p r o 
s t o t a ,  m o d l i t e w n o ś ć  i . c z y s to ś ć  s ty lu  k o ś c ie ln e g o .

W s z y s tk im  m ę s k im  c h ó r o m  j e  p o l e c a m y ,  d o d a j ą c  że  z a k ł a d y  k a r t o 
g r a f i c z n e ,  P o z n a ń  u l .  M y ln a  N r . 2 0  s t a r a n n i e  j e  w y d r u k o w a ły .  N a b y ć  m o ż n a :  
K s . Z y g m n u t  O ls z e w s k i  p r o f e s o r  ś p ie w u  w  s e m in a r j u m  d u c h o w n e m  
w e  W ło c ła w k u .

X. H. N.

LITURGJA A SZTUKA —  S. M. Renata —  Niepokalanka
—  Poznań 1634 r.

Jesienią ub. r. ukazała się książka p. t. LITURGJA A SZTU 
KA —  która w yszła z pod pióra znanej czytelnikom H osanny —  
S. M. R. —  i k tóra dla m iłośników Liturgji jest prawdziwą, ucztą 
duchową.

Książka ta nie jest jedną  całością —  ale są to poszczególne 
artykuły —  które w ychodziły w różnych pism ach —  a które złą
czone w jedną cenną książkę —  dały literaturze liturgicznej rzad
ką drogocenną perłę. —

Książka ta  zaw iera 19 artykułów  •—  z których bezw ątpienia 
najm ocniej przem aw ia do duszy artykuł p. t. ŚW. AUGUSTYN 
A ŚPIEW  LITURGICZNY. O jak pięknie w nim S. M. Renata m ó
wi słowami św. A ugustyna: „PIEŚŃ JEST WYRAZEM A4IŁOŚCI
—  CANTARE AMANTIS EST . . .“ I dalej: „NIECH ŻYCIE 
TW O JE  BĘDZIE ŚPIEW EM  NIEPRZERW ANYM".

Idźmy więc za tern wołaniem  —  i niech pieśni liturgiczne bę
dą dla nas —  nietylko śpiewem  co z ust płynie pięknie w ykona
nym —  ale niech będzie gorącą m odlitw ą co niebiosa przebija!

S. M. Renacie należy się głębokie uznanie i wdzięczność ■— 
za tę jej pracę —  i za te gorące słow a —  które płyną z serca, 
które żyje i bije dla Kościoła św. —

R. K.

MSZAŁ NIEDZIELNY I ŚWIĄTECZNY — X. Michał Kordel 
—  Kraków 1935., Nakładem Misterium Christi. Cena w  opraw ie 
od 3 zł. 70 gr. zależnie od opraw y. Stron 630.

Świeżo ukazał się M szalik na niedziele i św ięta w opracow a
niu X. Kordela.
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Na początku X. Kordel objaśnia „jak używać tego Mszalika“ 
— dalej następuje wytłomaczenie Ofiary Mszy św. — podział 
na części —  podział Roku Kościelnego, poczem rozpoczyna się 
Msza św. —- Części niezmienne częściowo podane są w dwóch ję
zykach — t. j. po łacinie i polsku — a częściowo tylko po polsku.

Części zmienne Mszy św. na niedziele i święta — .Msze ża
łobne — modlitwy poranne i wieczorne — litanje mamy wszystkie 
w języku polskim — jak równeż pieśni.

Cieszymy się że Sz. Redaktor Misterium Christi daje sze
rokim masom możność uczestniczenia we Mszy św., w niedziele 
i święta z Mszalikiem w ręku — ale niech mi wolno będzie zapy
tać: Czemu to co najpiękniejsze w języku kościelnym — co brzmi 
mocą i pięknem jak dzwon najpiękniejszy — to właśnie zostało 
usunięte, a tylko dane ludziom w języku narodowym? (Ofiarowa
nie — Kanon). Czy to w duchu liturgji kościoła św.?

Wielka szkoda że Sz. Autor nie dał nieszpór niedzielnych —- 
a wszystkich części niezmiennych Mszy św. w dwóch językach — 
byłaby jednolitość — i nie tworzyłaby się w umysłach ludzkich 
pewna gmatwanina — chaos — i pytania czemu część tak — 
a część inaczej? Czemu ta różnorodność w częściach niezmien
nych Mszy św. — i ta pewna niekonsekwencja?

Wśród pieśni — widzimy i tytuł: PIEŚNI MSZALNE — ale 
chyba dostały się one pomyłkowo do tego Mszalika — bo co one 
mają wspólnego ze Mszą św-? Sama niedawno czytałam na ła
mach Misterium Christi — jak tego rodzaju pieśni były zwalczane, 
a teraz nowy Mszalik zaopatrzył się aż w 7 kartek tego rodzaju 
pieśni. I czyż zamiast tego nie byłoby lepiej i pożyteczniej w tym 
miejscu podać nuty Mszy św. XI — która dziś staje się Mszą św. 
znaną nietylko po parafiach — seminarjach ale i po szkołach — 
którą dzieci umieją śpiewać — kochają ją — bo ona się zrosła 
z nimi razem ze szkołą?

Mamy nadzieję że w następnym wydaniu tego Mszalika — 
usterki wszystkie zostaną poprawione — a wówczas Mszalik ten 
stanie się prawdziwym modlitewnikiem Kościoła św. — Oby 
jak najprędzej!

Róża Krzywoszewska.
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Sprawozdanie roczne z Wydawnictw Gregorj,ańskich 
od l/VII-34 do l/VIII-35.

WYSŁANO:

Podręczników ......................................................................................45
XI Msza akomp.............................................................................  50
X Msza akomp.............................................................................. 17
Nieszpory o n ie d z ie l i ...............................................   76
Msza ż a ło b n a ......................................................................................36
Msza XI g ł o s ..........................................................  665
X - XI Msza g ł o s .......................... 102
Gorzkie Żale .................................................................................47
Cantica S e l e c t a .................................................................................14
VIII Msza akomp.................................................................................. 80
Credo VI. akomp...................................................................................10
Credo III akomp............................................................................  15
Vesperae de D o m i n i c a ..........................................................  12
Wybór M e lo d j i .................................................................................67
Pieśni P. Jezusa .....................................................................  16
L a u d e s .............................................................................................. 342
Jutrznia B. N a r o d z e n ia ..................................................... • 12
Rorate C o e l i .......................................................................... • 10
Pieśń P. J e z u s a ..........................................................................  16
VIII Msza głos  ......................................................... 480
Rok L itu rg ic zn y .................................................................................68
Śpiew Wiernych .    2026
K o m p le ta ......................................................................................... 570
Credo III g ł o s ............................................................................... 150'
Te Deum akomp..................................................................... 10
Te Deum g ł o s .................................................................................55
Vesperae Corporis C h r i s t i ......................................................... 10
Odpowiedzi do Mszy św.................................................................. 25

Ogółem sprzedano s z t u k  . . . . ................................  5082



Wydawnictwa Gregoriańskie
X. H. NOWACKIEGO 

Warszawa, Jezuicka, 6 m. 3, tel. 2-29-40.

P O L E C A J Ą :

XI Msza ak o m p an jam en t..................... cena zł. 1.—
XI Msza w ton. greg. dla parafjan . W 99 —.15
X Msza ak o m p an jam en t..................... 99 —.70
X-XI głos w notacji współczesnej >» 99 —.30
VIII Msza akompanjament..................... »» —.70
VIII Msza głos dla użytku parafjan . » 99 —.15
Credo III akom panjam ent..................... N 99 —.80
Credo III głos . ..................................... 99 —.15
Media Vita (sekwencja z IX w.). 99 —.80
Podręcznik do śpiewu gregorj. . w 99 2.—
Wybór M e lo d j i ..................................... » 99 1.50
Gorzkie Ż a l e .......................................... »» 99 —.30
Vesperae de Dominica akomp. . 99 99 2.—
te same dla użytku parafjan . . . . 99 99 —.40
Cantica S e l e c t a ..................................... 99 99 1.—
Kompleta — modlitwa wieczorna dla
wiernych (w języku łaciń. i polsk.) . 99 99 —.35
Vesperae in festo Corp. Christi . . . 99 99 2.—

Z A  P O Z W O L E N I E M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J
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